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Wychodzi w Krakowie 
codziennie o godzinie 8a rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach. 
Cena: 
W KRAKOWIE miesięczna 6 złp. — kwartalna 15 złp. 
w KRAJU kwartalna razem z przesylką pocztową 5 złr. m. k. 
Przedpłata . 
przyjmuje się w księgarni Józera CzecHa przy Głównym 
Rynku N. 453. 
Pieniądze przesyłają się franco po ; 
EXPEDYCYI CZASU wyraziwszy na kopercie „pren umera- 
cyjne pieniądze*. 


cztą wprost do BIÓRA 


kraków 7 marca. 

Czytamy w Zeit następujący artykuł pod na- 
pisem: „Listy Cesarskie.“ 

Na ogłoszenie listu vory Cesarz Francuzów po- 
słał był do Petersburga, Cesarz Rosyjski cdpowie- 
dział ogłoszeniem odwrotnego pisma swojego. Ta ja- 
wność korespendencyj między dsoma monarchami 
w sprawie politycznćj, jeszcze nie załatwionćj, jest 
tak riezwykłą rzeczą, jak cała sytuacya przeszło 
od roku formująca się. Niezmiernie oględna i bardzo 
formalna dyęlsmacya rosyjska, sławna wszakże z da- 
wnych jeszcze rezultatów swcich, była mocno roz- 
drażnioną z powodu „niezręczności* ćwiczeń listowych 
Ludwika Napoleona. Szczególnym sposobem, lubo zna- 
no zapewne już od dawna w Paryżu osnowę odpowie- 
dzi petersburgskićj z d. 9 lutego, trzymano ją w wiel- 
kićj tajemnicy, tak dalece, że wystąpiono z zastrze- 
żeniami przeciw dziennikom które na własną rękę o 
nićj donosiły. Zdawałoby się przeto, iż odpowiedź 
potersburgska uznaną zestała jako niestósowna do 
umieszczenia jéj w Monitorze paryzkim. Bezwątpie- 
nia lepiejby był sobie zaradził Cesarz Francuzów, 
gdyby był sam ogłosił odpowiećź Cesarza Wszech 
Rosyj. Teraz kiedy — niesłychsny to wypadek ! — o- 
głoszenie wyszło z Petersburga, a w Paryżu uchy- 
lono troskliwie dokument ten od pablikacyi, wrażenie 
przezeń uczynione, nie jest bynajmnićj dla Rosyi nie- 
korzystnóm Nie mówimy tu o trafaości dowodzeń je- 
dnéj lub drugićj strony, ale tylko o wartości publi- 
cystycznćj dokumentu, który mamy przed oczami. Nie 
ds się o nim powiedzieć, iż napisany on jest w grze- 
cznym konwencyonalnym tonie, jaki zwykł był dè- 
wn -ćj odznaczać język dyplomatyczny; styl jego szorst- 
ki, a przypomnienie r. 181% przynajmnićj nie. zbyt 
ujmujące. Tyle wszakże pewna, że po takićj kores- 
pondencyi między Paryżem a Petersburgiem, nie bę- 
dzie potrzeba żadnych dalszych wyjaśnień aby wojnę 
uważać za niechybną; że mianowicie ostatnie nazna- 
czenie Pa terminu do namysłu pod wzglę- 
dem opuszczenia Księstw Naddunajskich, czczą tylko 
jest f rmalnością, po któréj naprzód nie oczekują 
najmniejszego skutku. W pałacu zimowym zdaje się 
jakoby z odpowiedzią z d. 9 lutego załatwiono już 
osią sprawę aż do „wypowiedzenia wojny. Najwy- 
mowniejszćm tego świadectwem proklamacya tegoż 
samego dnia przez Cesarza Mikołaja podpisana; ale 
świadczy ona zarazem, jak się właściwie w Peters- 
burgu zapatrują na wmieszanie się państw zscho- 


CZĘŚĆ LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 
MILKA UWAG © SZTUCE 


Z POWODU ODEZWY 


TOWARZYSTWA PRZYJACIOŁ SZTUK PIĘKNYCH 
w BRAZOWIB, 


Umieszczona przed kilką dniami w p' śmie naszóm Ode- 
zwa Stowarzyszenia Przyjaciół sztuk pięknych w Krako- 
wie, dała poznać w treściwój osnowie cel swój, środki 
na jakich polega, niemniój kierunek, jaki na sztukę wy- 
wrzeć zamierza. 

Jest to pierwszy krok tego rodzaju, niemający w prze- 
szłości pr e " 

z zykľadu, Od protekcyi Stanisława Augusta, sztu- 
kaser na że się tak wyrażę, na łasce bożéj, ale nie 
pzy wd 4 a łaską. Przestawszy należyć do potrzeb 
zh świ perodu, niemając za świętą powinność 
ozdabiani = pańskich, które znoszono raczój niż 
wznoszono, ma urślwo i rzeźba niewychodziły prawie za 
obręb studiów akademickich. Wszystko też odnoszące się 
e areae , "a Pino smatnój mierności, i ślepego 

Od niedawna dopiero za pośrednictwem literatury, która 
jak wiadomo wzrosła i podniosła się u nas bez niczyjój 
pomocy, zwróciła się uwaga na sztuki piękne. Po pi- 
smach czasowych pokazały się. RE mówiące o dzie- 
jach sztuki, o wielkich zagranicznych galeryach i muze- 
ach, o pięknocie pod względem estetycznym, i, zwrot u 
czyniwszy do siebie, zapytywano Czy hre we nie- 
było? Tutaj zbieracze starożytności, właście ioh aang, 
tnych galeryj, wystąpili ze wamiankami ae jeb ZA 
twach. Pokazało się, że sztuki piękne, podo gazie 


Kraków 8 Marca — Sroda. 


GZA 


jak tam powiedziano, miały przeszkodzić Tarcyi, że 
a „złudzeń swoich nie wyszłą, Wreszcie Monarcha 


Rosyi obstaje przy tćm, Że na mocy traktatów ma 
prawo domagania się wyłącznego protektoratu nad 
greckiemi poddanymi Porty, i zapowiada poddanym 
swoim, że „święta* to wojną, którą Rosya przeciw 
Anglii i Francyi prowadzić zamyśla, i że to dla „u- 
ciemiężonych braci“ w Turcyj bierz” się do oręża. 
„Bóg się pojawi, a fieprzyjącjele jego rozproszeni 
będą !“ tskiem wezwaniem kończy się pamiętna ta pro- 
klamacya. 

Widoczna iż cały rok nie ną wiele się przydał. 
Wszystko dyplomatyzowanie i traktowanie nie przy- 
niosło najmniejszych skutków, Rosya nie odstąpiła 
ani na jotę od swojego sposobu widzenia, dla repre- 
zentowania i przeprowadzenią którego książę Men- 
szykow pojawił się r«k temu w Konstantynopolu. U- 
trzymuje ona dzis jeszcze to co i wówczas, że nie 
myśli o rozszerzeniu granic swojch, że zajęcie Księstw 
jest tylko „przypadkowe“, a spór który ma być roz- 
strzygnięty tyczy Się jedynie Rosyi i Turcyi. Po prze- 
ciwnćj stronie położenie rzeczy o tyle się zmieniło, 
iż głośno i wyraźnie dziś przyznają, że się dali zwieść 
przez Rosyę względem właściwych jéj zamiarów i że 
zamiary te jak się na nich teraz poznano, dążą do 
ogarnięcia wszechwłzdztwą na wschodzie. Danada 
czyli to ministrowie angielscy w parlamencie, a rząd 
francuzki toż samo po części wypowiedział był w ar- 
tykułach Monitora, a po części w urzędowćj publi- 
kacyi którą w tćj chwili w tysiącach egzemplarzy 
po kreju rozrzucić kazał „aby lud oświecić.* 

Możaa w Petersburgu tik, a w Paryżu i Londynie 
inaczćj myśleć; jedno wszakże pewna, Że publicznie 
ogłoszone listy Cesarzów wycłenęły na sporze fran- 
cuzko-rosyjskim cechę wyłącznie osobistą, która 
może być wprawdzie zajmująca, ale jéj dosyć od- 
żałować nie można. Publiczno traktowanie spraw po- 
litycznych między dwoma monarchami ma zawsze 
w sobie coś niebezpiecznego i tak mało zwykłém do- 
jad bywało, iż obecne odstąpienie od tćj regały, 
niepodobna, aby dobry przyniosło owoc. Dyplomacya 
musi tam zamilknąć gdzie osobisty honor „Peg - kob 
jak miecz Brennusa rzuconym jest na szalę. Honor 
polityczny panujących za nadto zdaniem naszćm wy- 
soko stoi, aby go należało do politycznych przymię- 
szywać układów. 


MOORSEL ZB STAD EYE MAE OKA 


Godnym jest uwagi następujący okólnik fran- 


dnich w kwes'yę wschodnią. „Podstępne podszeptyć, | cuskiego ministra marynarki, obejmujący instruk- 


pieki nad sztuką. - 

Kilka uderzających dowodów przemawia o dobrych chę- 
ciach publiczności. Przed parą laty, równocześnie we 
Lwowie i w Krakowie pochwycono myśl zawiązania Sto- 
warzyszenia Przyjaciół sztuk pięknych, na wzór pragskie- 
go Kunstvereinu, Czesi, kiórym udało się przez od- 


Rok 1854, 


Przyjmują się 

bośregnewa literackie. księgarskie r Aani rodzaju 

e ie + ęgarskie , handlowe, przemysłowa 

UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, 
Za opłat 

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie pe 3 grp. 

następne po 3 grosze — z dopłatą po 10 krajcarów za każdą 

publikacyą na stępel rządowy. 

Listy 

niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub sna- 

nych korespondentów. s 

Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy, 


kupna, dzierżaw itp. 
ą 


cye dla wszystkich dowódzców, oraz wyższych 
i niższych i oficerów marynarki: 
Paryż 23 lutego 1864, 

MPanie, depesza moja z d. 1Sgo b. m., zwraca- 
ła szczególniej uwagę WPana na ważne komplika- 

| cye, jakie wywołała w Europie kwestya Wschodnia, 
Układy rozpoczęte w celu rozwiązania na drodze 
pokoju sporu wszczętego między Rosyą a Turcyą, 
pozostały bez skutku, i wszystko każe mniemać, że 
nowe usiłowania pozostaną bezowocnemi. 

Anglia i Francya postanowiły wziąść pod swą 0- 
piekę państwo ottomańskie i oprzeć się, nawet siłą, 
najezdniczym Rosyi zamiarom. Dwa te wielkie na- 
rody ściśle są zjednoczone w swojćj polityce, i dały 
sobie wzajemnie, najpewniejsze swojego przymierza 
rękojmie. Eskadry ich krażą pospołu na morzu Czar- 
nem. Udzielają sobie obopólnie najlejalniejszego wspar- 
cia. Dwa rządy przyjąwszy wspólną politykę, poro- 
zumiały się również co do wszelkich środków dzia- 
łania. 

Przymierze to Francyi i Anglii, niepowinno obja- 
wiać się na samych tylko europejskich morzach. Reg- 
dy J. C. Mości i Jéj Król. Mości W, Brytanii pragoą, 
aby ta sama jedność, ta sama zgoda panowała na 
wszystkich szerokościach świata. Siły morskie Fran- 
eyi i Anglii, winny zatem udzielać soebie wzajemnego 
wsparcia we wszystkich krainach, choćby najodle- 
glejszych. 

Natych niast po odebraniu niniejszych iustrukcyj, 
zniesiesz się WPan z dowódzeami stacyi lub komen- 
„dantami okrętów W. Brytani. Winieneś WPan uło- 
żyć w porozumieniu z nimi, wszystkie środki mogące 
zmierzać do protegowania interesów, powagi i hono- 
ru flagi obu narodów. 


czne 


brane restauracye dawnych 
żywszy smak do utworów 


bliczność porwana tym F A 
nową saa, nową miłość ku aitystowskim utworom; 


owy pociąg do przedmiotów zbytkowych. no- 
|do na cechę fabryczną , przeniósłby Ee Miga 
"twory, w których się objawiła myśl, uczucie, fan- 
| tazya — zgoła duch człowieka. Fraszki fabrykowane za 
| pomocą sił mechanicznych, tóm kosztowniejsze, że gdy 
| się zestarzeją, nikt je nieceni — o ileż wspanialój i ko= 


jeszcze skojarzyć, ścisłe dwóch krajów zjednoczenie. 

D póki kroki nieprzyjacielskie między.: Francyą i 
Anglią z jedaćj strony, a Rosyą. z: dragićj: nierozpo- 
czną się, lub nienastspi istotne wypowiedzenie woj- 
ny, wstrzymasz się WPam od wszelkićj inicyatywy 
w krokach zaczepnych i trzymać się będziesz odpor- 
nie. Niezaniedbaw © méj strony, skoro nadejdzie 
chwila, przesłać WPanu instrukcyj do kroków gä- 
czepnych. : 


P.zyjm WPan zapewnienie mojego wysokiego sza- 
cunku. inister sekr. stanu marynarki i osad 


(podp.) Teodor Ducos. 


Z ERA 


Pogłoski na Wschodzie krążą, że odkrycie 
spisku w IKonstantynopolu i uwięzienie kilku głó- 
wnych sprężyn jego było przyczyną przyśpieszo- 
nego powstania chrześcian w słowiańskich i gre- 
ckićh okolicach 'Turcyi. Wiadomo, że większa 
część spiskowych w sal czas ostrzeżona 0 gro- 
żącćm sobie niebezpieczeństwie, ratowała się u- 
cieczką i rozbiegła się zapewne po różnych stro- 
nach różnosząc żłowróźbe wieści, a lubo gdzie- 
niegdzie zaburzenia z miejscowych jakoby powo- 
dów powstały, wszelako jedność czasu powsta- 
nia każe się domniemywać, iż między ruchami 
temi jest związek nie tylko moralny ale i czyn- 
ny. Czyli ten związek wszakże oprócz ogólnego 
celu zrzucenia tureckiego jarzma ma jeszcze cel 
urządzenia się w jeden organizm polityczny, o 
tóm powątpiewać musimy, bacząc na różnorodność 
żywiołów wywołanych do walki, które tylko w je- 
dnym wspólnym zgadzają się uczuciu nienawiści 
ku obecnemu Stanowi. WW rzeczy samej, tu Sło- 
wianie tureccy marzą o połączeniu się z pobra- 
tymczą Rosyą, tam nowogreckie nadzieje łudzą 
się przywróceniem cesarstwa Wschodniego, a 
owdzie i ci i owi nasiąkłszy poczęści wyobraże- 
niami Zachodu, żywią się formułami gdzieindzićj 
już zużytemi. Z tćj mięszaniny wyradza się za- 
męt nowe na Wschodzie zwiastujący trudności : 
Austrya musiała na granicach Serbii i Bośnii 
znakomite rozwinąć siły, okręty angielskie czu- 
wać muszą na Archipelagu , a gdy demonstra- 
cye te nie były dostateczne dla przekonania po- 
wstańców o bezwładności ich, a przynajmniej 
bezskuteczności powstania, Bośnia, Serbia, Tes- 
salia i Macedonia, ujrzeć mogą obce wojska sta- 
wające przeciw nim bądź w obronie sąsiednich 
krajów, bądź w obronie samejże Turċyi. W naj- 
trudniejiszćm tu położeniu młode a wątłe państwo 
króla Ottona, dziecko nowoczesnćj dyplomacyi 
z słabym rządem a girącemi chęciami rozparcia 
się na gruzach ottomańskiego panowania w Eud- 
ropie. "Twórcy tego państwa Anglia i Rosya rzu- 
cili mu we wzajemnćj nieufności okruchy dawnćj 
Hellady: pierwsza żeby sympatyom chrześcian na 
Wschodzie inne utworzyć ognisko; druga, żeby 


rzystnićj mogą być zastąpione dziełami naszych mialarzy 
i rzeźbiarzy! — Obraz, rzeźba zostają na żawsze, prze- 
kazują się jak kapitał, który częstokroć w miarę lát wzra- 
sta; bogate obicia, fabryczne bronży chóćby suto złoco- 
ne, posągi i rzeźby z papier Maché, i tysiączne ozdoby 
salonów kupowane po sklepach, niemające wewnętrznój 
warteści a protegowane tylko chwilową modą, lub słu- 
żące do nasycenia ńiesmacznój elegancyi — kończą Żywot 
swój zwykle na śmieciu. Jeden dobry obraz, jedna pię- 
kna rzeźba wsganialéj ózdebiają pokój, niż stek niepo- 
trzebnych fraszek; a przytóm ostrzegają z góry, że to nie 
samćj próźności siedlisko, ale i wyższego smaku, inteli- 


gencyi i czucia. 
Uwaga ta, zwrócona szczególnićj do strony materyal- 
nój, niejako pobudzająca zamożniejszych do nabywania 


nieżupełną, gdybyśmy nićdopełnili 
yści, jakie spłynąć mogą na ogół o- 
światy. Tutaj cokolwiek wypada cofaąć się w odległe dzieje, 
ażeby zuslsść stósowny przykład. _ 

Jest to rzeczą pewną, którą możńia przyjąć za exyomat, 
żo malarstwo i rzeźba dopiero wtedy dochodzą szczytu 
rozwinięcia, kiedy swobodny wywierają "ae zwy- 
czaja i obyczaje narodu; kiedy m0g3 wzbu d n M 
uniesienie w masach, a nie ograniczać ię Na sà k I kilku 
znawców uzbrojonych w lupy. Gdzie tylko sztuka stała 
się środkiem nauki dla ogółu, gdzie się 
ligią, tą duszą ludzkiego żywota, tam za 
się do majszczytniejszych pomysłów i poję 
aby kto pochwytując za słowo widział w pow 
czcze ubieganie się za abstrekcyjnemi ideami, a lekcewa- 
żenie stron materyajn ch, czyli techniki ; albowiem wia- 
domo obeznanym z dziejami sztuki, że części technicznó 
nigdy niezaniedbywali sławni mistrzowie największych 


dzieł sztuki, byłaby 
jéj wykazaniem korz 


wsze podniosła 
é.  Nieradbym 
yższem zdaniu 


umiała zlsć z re- | był 


osłabić Turcyę i zyskać wygodnego sprzymie- 
rzeńca, gotowego Zawsze korzystać z niepowo- 
dzeń i słabości wspólnego nieprzyjaciela. Neu- 
tralność Grecyi jest najtrudniejszem dziś zada= 
niem rządu greckiego, stawiając go pomiędzy 


natura'nemi dążeniami: 
zaniami traktatów, między środkami surowemi 
wewnątrz, a obawą państw całość Turcyi gwa= 
rantujących. Z trudności tych nie łatwo mu przyj- 
dzie się wywikłać; cokolwiek zaś nastąpi, w spra- 
wie W schodnićj nowy pojawił się czynnik, któ- 
rego wpływ na uregulowanie stósunków Wscho- 


dnich nie może być dokłądnie obrachowanym. 
„nz r w 


ROSYA W SWÓJŃM PRAWIE. 
(Ciąg dalszy.) 


Dzis?ania , któremi p. Ponsomby spodziewał się naj- 
trafoićj dopiąć zamierzonego celu, i duch, w jakim 
były prowadzone tak nizwane soólne negocyacye 
z Portą Oitomańską, widoczńie pokaz:ją się w na- 
stępujących depeszach do lords Aberdeen, który tym= 
czasem został ministrem Spraw zagranicznych Anglii. 
„Widząc się ostatni raz z Rifaat paszą powtórzyłem 
ma wszystkie dowody, NA poparcie żądanego przez 
nas pozwolenia na budowę kościoła w Jerozolimie. 
Pasza nadeszle mi dnia 9 notę urzędową z odpowie- 
dzią na moje wnioski, i zarazem z odmową ha żą- 
dnia nasze. Ministrowie ettomańscy osobiście nie są 
temu przeciwni, ale lętają się ułemów rady i Szeik 
ul Islama, ich naczelnika. Miałem z Ryfaatem bardzo 
żywą rozmowę, przekładałem mu na co się edważa 
Porta, obrażając rząd Jéj Królewskićj Mości, od- 
mową w rzeczy dozwolonńćj innym; powiedziałem mu, 
że oa myli się ostatecznie, zaprzeczając prawu na- 
szemu, i żądałem od niego przyzwolenia, opierając 
się nietylko na powodach, wyłożonych w urzędowój 
mejój nocie, sle szczególnićj jeszcze na prawach, 
które posiadamy według najdawnicjszych traktatów 
naszych.“ Szlachetny lord napomyka tu o kapitulacyi, 
którą Sałtan Mahmud udzielił Anglikom wszystkie 
przywileje, jakich dotąd używali Francuzi i Wene- 
cyanie, i które późnićj udzielońe były, w tekichże 
wyrażeniśch, PZ dod „na mocy traktatu zawartego 
w Kajnardżi. Dalćj dodaje: „Dowodziłem, że mamy 
pe opierać się na traktacie, że wszystkie jakie- 

olwiek one sa: przzwilcjo udzielone Francuzom, poô- 
winny być u ne za przyznane nam, i że zatóm 
odmowę w tćj mierze liczyć możemy za obrazę. JW. 
Rifaat pasza twierdził, że na tę sprawę nie należy 
zapatrywać się z takiego stanowiska. Qdpowiedzia- 
łem, Że niestety sprawa ta zależy nie od Jego Ex- 
celiencyi, sle od rządu Jéj Królewskićj Mości , który 
patrzeć może na ną z innćj strony. Ton naszćj roz- 
mowy był zupełnie przyjacielski, i zdaje mi się że 
pasza niezawodnie zgodziłby się na Żądania nasze, 
gdyby mógł. Nareszcie, w jedoym liście do Rifaat 
paszy, lord Ponsomby mówi w przedmiocie wyżćj 
wspomnionego traktatu: „Pozostaje Waszćj Excelien- 
eyi rozważyć, jakie następstwa wyniknąć mogą dla 
prześwietnćój Porty z naruszenia jéj traktatów z W. 


Brytanią. 
Śryszą każdy się zgodzi, ż: 


_narodowemi, a zobowią= 


apółne 


sŻĄC 4 mow 
RE N Prusy i Anglia starały się wy- ! 


epok; przeciwnie, doskonałość plastyczną posuwano bar- 
dzo wysoko, ale zato naśladownictwo natury tak umiano 
stopić z ideałem, że się łatwo zapominało 0 technicznym 
procaderza aby tylko podziwiać wystawiony przedmiot, 
nowem, że tak powiemy, życiem natchniony. 

Czy to u Greków wyznawców wielobóstwa, czy podczas 
wieków gorącój wiary, w epoce średniożytnój—sztuka ści- 
śle wiązała się z religią. W czternastem i pietnastóm stó- 
leciu, służyła na to aby w widomych symbolach i pod 
kształtami popułarnemi wcie!ać tajemnice będące z nalu- 
ry swojój abstrakcyjne i bezcielesne. Ona to tłómaczyła 
zrozumiale ćwa tkliwe i wzniosłe ustępy historyi świętój, 
które bez jój pomocy zmartwiałyby w łacinie vulgaty; 
język jój umiał przemawiać nawet do serc prostaczków, 
To uczucie religijne potworzyło arcydzieła. Jednakże mi- 
mo tego, malarstwo nieograniczało sią jedynie na środ- 
kach obudzenia w umysłach pojęcia © bóstwie, ale jeszcze 
dopomagało wychowaniu narodowemu. Ono to, nim wy- 
nalazek druku rozpowszechnił książki, było nauczycielką 
ludu. Czytałem w życiu lorda Chatam, iż tenże wszystko, 
co umiał z bistoryi angielskićj, winien był dramatóm 
Szekspira. Podobnież i lud czytał dzieje swoje w obrazach, 
a chociaż rzeczywistój niewyciągał Z nich praktyki, za- 


wsże miał śposobność kształcić w swójem sercu uczucie , 


piękna. Tym sposobem sztuki miały stroną pożytkową i 
Y rzetelną potęgą w łon'e spółeczeństwa, 

_ Niepodpada wątpliwości iż Towarzystwo przyjaciół sztuk 
pięknych , przejęte było podobnemi myślami, kiedy w po- 
mieńionój odezwie po kiłkakroć nadmieniło o kierunka ja- 
ki zamierza nadać pracom artystów. Przemawia to bar- 
dzo za dobremi chęciami przyjaciół sztuk kiedy obok ty- 
lu innych, ten jeszcze biorą ciężar ha siebie. Ale z dru- 


giój strony niesh nam wolno będzie zapytać, czyłi w fze- 


ZZ ER Z Ek OCZ BO WEEOZ ZOZ) 
jednać u ministrów cttomańskich zezwclenie na reli- 
gijne instytucye protestantów tureckich, poddanych 
„Porty lub też innych, nie są czćm inném jak wymu- 
szeniem zgody pogróżkami. Mówić, na co odważają 
się Turcy, obrażając rząd Jéj Królewskićj Mości, lub 
twierdzić, że odmowa koncesyi jest obrazą, albo też 
przypóminać ministrowi tureckiemu, że niestety nie 


|on sądzić może czy jest to obraza lub nie, i jeszcze 


doradzać mu, aby się zastanowił, jakie następstwa 
mieć może jego upor— czy to wszystko jest przyja 
cielskiem rozumówaniem? A jeżeli przyjacielskiem, 
jakże można w stylu księcia Menszykowa, bardzo 
podobnym do tych wyrażeń, upatrywać co innego, 
nie zaś takież negocyacye ? 
skutku tych pogróżek lorda Ponsomby, udzielone 

było nareszcie protestantom milczące pozwolen'e na 
zaczęcie budowy ich Kościoła. Ale zaledwie r«zpo- 
częto roboty, wstrzymało one nieżyczliwe wmięsza- 
nie się władz fureckich, i w takiem położeniu zo- 
stawały do roku 1843. Wtedy lord Aberdeen pisał 
do owczesnego posła angielskiego w Koństantynopolu, 
sir Stratford Canninga: „Wahałem się z poleceniem 
JW. Panu wyjednać u Porty stanowczy firman w wy= 
|żćj wspomnionym przedmiocie, bo zdaj? mi się nie- 
róztropnościa wywołać sobie powtórną i formaln 
odmowę, podobią do tój, którą jażeśmy odebreli w tćj 
samićj sprawić.“ Nie masz więc wątpliwości, że fir- 
man, wydany w skutku wyliczonych przez nas po- 
gróżek, był wymuszony na Porcie. 

Zdsje się atoli, że lord Aberdeen nie był skłonny 
do spółdziałania w iurzeczywistnieniu tlana, ułożc= 
nego przez Anglię i Prusy, co do porządnćj organi- 
zacyi kościoła protestanckiego w posiadłościach Sał- 
tana, Czy nie przewidywał szlacheiny lord tych tru- 
dności, jakie wyniknąć mogły późwićj, gdyby Rosya 
zażądała podobnćj opieki nad kcścicł m greckim, czy 
też działał jedynie na podstawie ogólnych zasad pra- 
wa narodów? Nikt o tém nie wie, a nawet wiedzieć 
nie ma petrzeby. Ale, po roztrząśni'nia przytoczo= 
nych przez nas dokumentów, nie ulega zaprzeczeniu, 
Że on uchylił sią od energicznćj lecz nie tyls estrc- 
żnéj polityki, którój tak czynnie trzymał się lord 


Palmerston. (Ciąg dalszy nastąpi). 
ETYPRYTET 
kńorespondencya Czasu. 
Berlin 5 marca. 


+ Stosunek Austryi do państw zachodnich zajmuje 0- 
becnie głównie uwagę publiczną. Można go zapewne je- 
szcze i w tój chwili przyjąć za laki, jak go oznaczyła 
korespondóncya wasza wiedeńska z dnia 28 z. m. Mowa 
Cesarza Francuzów, powiedziana przy otwarciu posiedzeń 
Ciała prawodawcżego, idzie trochę dalćj, i połączenie si 
Austryi z państwami zachodniemi zapowiada jako e 
czne następstwo obeenćj sytuacyi. Połączenie to więc 
dotąd nie nastąpło. Zostawmy gabinetom zachodnim we 
rę, że nastąpi. W zarozumieniu o wszechmocności swe= 
go wpływu, gabinety zachodnie nie przypuszczają, aby 
państwa niemieckie nie mogły się inną polityką kierować, 
polityką, którą im własnych krajów interes wskazuje. Co 
więcój, gabinety zachodnia usiłują wmówić w gebinety 
niemieckie, ża one właściwie nie mają innego interesu, 
jak ten, aby wspó!nemi siłami zrzucić z siebie zależność 
rosyjską, pod którą przez czterdzieści lat zostawały. Ca- 
sarz Francuzów nie waha się nawet w mowie swojćj wy- 
rzeć otwarcie, że w połączeniu z Niemcami idzie na po- 


czy tak nieprzystępnój wpływowi jak natchnienie 
twórczość samodzielnego artysty, można a raczój należ 
zostawiać przy scbie prawo wytykania dróg sztuce? wę. 
liż pewne parcie wywierane ra umysły artystów, nie 
OSR A ragg tet a im #dòlaośoi do tego lub 
ju utomi i i j 
Spr] zee Ark z w intym stylu i rodzaju na 
Pominąwszy te zbyt może psychólogiczno - estetyczne 
pytania, radbym przejść na pole praktyczne, i postawić 
zagadnienie: czyli wpływ wielkich zaawców i możnych 
protektorów zawsze sprzyjał podniesieniu się sxtuk pię- 
knych? a następnie, czyli sztuka brała kierunek od zuaw- 
ców, czy też od jenialnych m'strzów ? — Tutaj na szczę” 
ście nawija mi się zdanie artysty i myślącego człowieka 
jak Fuessli, które wiele objaśnia. „Sztukmistrz, powiada 
on, powinien głównie starać się zadowalnić samego sie- 
bie, Wszytkie skarby Świata niestworzyłyby Iliady lub 
Utraconego Raju, Jowisza Olimpijskiego, lub kaplicy 
Syxtyńskićj, Osoliczn”ści mogą przyspieszyć lub opóźnić 
zjawienie się jenialnego dzieła, ala go zrodzić niemogą.* 
Otóż i trafne słowo. J-żeliby nasi młodzi malarze zmu- 
szeni jbyli zadawalniać tylko kierunek idący od Towarzystwa, 
a nie wewnętrzne poczucie — to choćbyśmy ich zasypali 
złotem, pewnieby niewznieśli się nad poziom mierności. 
Zadaniem więc Towarzystwa jek mniemam, jest przygoto- 
wywanie owych okoliczności mogących przyspieszyć zia- 
| wienie się prawdziwych sztukmistrzów. Zapewne ta myśl 
„leżała na dnie ich wyrażenia się, które nigdy niemogło 
, chcieć narzucać jskiejś szkoły, stylu, lub rodzaju naszym 
jak również poić się bliską nadzieją postawie- 


, jak 


malarzom ; 
nia sztuki ojczystój na wysokim stopniu doskonałości. 
, Towarzystwo podaje rękę, chcąc ulżyć mozołów i otrzyć 
niejadng kroplą krwawego potu pnącym się współzapa- 


U ORZEC WERTERA EECC SCENA "a j 


moc Niemcom , aby mogły utrzymać stanowisko swoje, 
z którego je strącić usiłowano, aby ubezpieczyć granice 
ich przeciwko przewadze zbyt potężnego sąsiada! Jaka 
wspaniałomyślność! Prawdziwie dziwić się należy, 
stwa niemieckie tak mało okazują pośpiechu, ab 
korzystać, Jakżeż. można tak. uporczywie: przechowy! 
w pamięci przedawnions: Timeo Danaos et dona fe- 
rentes! „Wszakże Francya, powiada mc ae 
ma żadnćj myśli powiększenia się. Epoka podbojów, 4 
ręcza taż mowa. uroczyście; minęła: niepowrotaie. Nie 
rozszerzanie granic stanowić odtąd będzie aai polog 
narodów, lecz stanie na czele wielkodusznych idei i zy- 
skiwanie zwyciąztw nowaniu: prawa, sprawiedliwości i 
cywilizacyit* Czegoż chce więrćj Europa? Brzemienne 
wypadkami groźne „jeśliś Monitora, zastósow.na do 
Austryi, nie powinno wzbudzać niespokojności. „Europa 
wie bowiem niewątpliwie, są słowa mowy cesarskićj, że 
gdy Francya miecza dobyw», była do tego zmuszoną. Bę- 
dzież się uważała za zmuszoną do podniesienia wojny 
przeciwko Austryi, jeżeli państwo to nia połączy się z nią 
przeciwko Rosyi ? Czyżby uwolnienie się Austryi od mniema- 
nój zawisłości rosyjskićj dla tego tylko miało być dokona- 
ném, aby się zmieniło na zawisłość od Francyi? Niechże 
Francya zostawi w pokoju państwa niemieckie, jeżeli jéj tak 
chodzi o ich niezawisłość, i niech im dozwoli, wedle ich 
własnego rozumu i wedłe ich własnego interesu prowa- 
dzić swą politykę. W przeciwnym razie, wielkoduszne 
ideje gabinetu franeuzkiego będą miały znaczenie takich 
samych frazesów, jakiemi niedawno jeszcze temu Rzecz- 
pospol ta francuzka narody europejskie częstoweła. Epo- 
ka frazeologii minęła bezpowrotnie. Wielkodusznych idei 
w czynach się dziś szuka. Alians ż Anglią, do którego 
mowa cesarska się odwołuje, dowodżąc, że polityka dzisiej- 
száj Francyi daleką jest od egoizmu i wszelkich skry- 
tych dążnoś i, nie jest argumentem przekonywającym. 
Jest to ciągle taż sama piosnka próżności narodo- 
wćj, stawającój przy każdój okoliczności na czele oświa- 
ty europejskićj, jakoby reszta kontynentu dotąd wyobra- 
żen'ami barbaryzmu była przesiąkła. Brzmi ona zapewne 
głośno w uszach niemych reprezentantów Francyi, twe- 
rzących tak zwane Ciało prawodawcze, chociaż na ironią 
zakrawa, gdy Cesarz przed cieniem swym z takiem patos 
się odzywa, w tój samój chwili, kiedy w przedmiocie 
prawodawstwa krajowego nic mu więcój nie komunikuje, 
jak niedostateczność przeszłorocznego żniwa! Cóż to za 
różnica od mowy Królowój angielskićj i mowy zagajenia 
sejmu pruskiego. Tu respekt przed repreżentacyą kraju, 
tam... mówmy o czóm innem. 

Pełno tu jeszcze o tém wieści, że Austrya ciągle nad 
tem pracuje, nawet w Petersburgu, aby spór turecko-ro- 
syjski w dobry sposób załatwić. Austrya rzeczywiście jest 
w tój chwili osią, około któréj toczą się interesa całćj 
Europy. Ona trzyma jeszcze w zawieszeniu wypowiedze- 
nie wojny pomiędzy p ństwami zachodniemi a Rosyą. Ści- 
sł ść neutralności pruskićj silną jest podporą pojednaw- 
czych kroków Aust.yi, Termin oznaczony Rosyi do opu- 
szczenia Księstw Naddunajskich dosyć jest długi. Pogło- 
ski o nowych jakichś układach krążyły i w Londynie. 
Gabinet austryacki dokazałby rzeczy, uważanój powsze- 
chnie za nieptdobną, gdyby w tój ostatniój chwili powiodło 
mu się rozjemczym sposobem spór załatwić. © 3 

Mamy tu cbecnie tyle muzyki, że cudzoziemiec bawią- 
cy w Berlinie mógłby myśleć, że ludność lutejsza niema 
z innego do czynienia, jak chodzić na koncert». Każde- 
go dnia jest ich kilka, większych i mniejszych, droższych 
tańszych, a wszystkich tak pret*rsyonalnych, i to nie bez 
powodów słusznych, że krytyce dziennikarskićj nie wolno 


że pań- niąwscy, skrzypek i fortepianista, 0 


z niój | dziano, że gdyby Paganini nie wib Ea 
owywać. | by. go był m n nra nE E a 


mowa Cesarza, nie ; tyłe czarodziejskich cudów, 


CZAS, 


a i 

o nich przemilczeć. Na: czele artystów: stoi * Gold- 
sehmidt-Lind, na którój. koncert, = bilet. == nk po- 
między: szczęśliwych się liczy. Po nićj idą bracia Wie- 
pierwszym powie- 


al. W koncercie u dworu, N. Pan za- 
pytał go, skąd wziął tę moc do wydania dwiema rękoma 
na które i ośm rąk zaledwieby. 
mogły: wystarczyć? Znakomitą fortepianistką okazała się. 
także panna: Cl uss, dotąd w: Berlinie nie znana. 
Karnawał skończył się w sferach urzędowych, ale w to- 
warzystwach prywatnych trwa dotąd. Mieszkający lub 
przebywający chwilowo w Berlinie Polacy mieli kilka tań- 
cujących wieczorów u państwa Węsierskich z Księstwa. 
Dla młodzieży uniwersyteckićj obgcaość domów. polskich, 
które przyjmują, jest tutaj prawdziwym wypadkiem, i ka- 
żda: familia, która w tym celu ną parę tygodni do Berli- 
na przyjeżdża, może być pewną jój wdzięczności. 
Pogoda nas nie opuszcza, promenady zapełnione, pu- 
bliczność tak żyje i bawi się, jak gdyby przyszłość że- 
dnóm wstrząśnieniem: nie była zagrożona. Dwór przepro- 
wadza się znów za kilka dni do Charlottenburga. 
EE w - 


Wiedeń 4 marca. Stan banka narod. sustryackiego 
w d. 28 lutego był następujący: Gotowizna w sre- 
brza 44,726,625 złr. Eskompto 55,578,897. Za- 
liezki na papiery rządowe: j dla gmin niektórych 
24,053,800. Dług państwa fundowany 66,199,428; 
hipotekowany na salinach 55,000,000: Za wymie- 
nione w ostatnim tygodniu bilety skarb. 6,686,024, 
pożyczki przez państwo zaręczone 1,272 200; fun- 
dusz rezerwowy w papierach państwa 10,361,616; 
banknoty w cbiegu 194,317,062; akcye bankowe 
stare i nowe wedle pierwoinćj ich wartości 58,45 1,300 
złr. — Kor. Austr. pisze ze wzgiędu na powyższy 
stan banku: Ogłoszony dziś wykaz banku świadczy 
o wprowadzoniu w Życie układu zawartego z rzą- 
dem. W skutka tego cofnięto zaraz 6' mil. złr. bi- 
letów skarbowych i wydano w jch miejsce banknoty. 
Mimo tój wymiany banknoty doszły tylko do wyso- 
kości 18%'/, mil. w porównaniu z końcem stycznia, 
gdzie było ich za 18677, mil; natomiast eskompto 
urosło z 519, mil. na 55'/, mil., a pożyczka z 23, | 
na 24 mil. 4 apas srebra nie zmienił się wcale, 8 | 
dawniejszy dług państwa zmniejszył się o złr. 300,000. 

— Wien, Gesch. Ber. uzupełnia dawne swoje po- , 
dania o nowćj pożyczce i poczęści takowe prostuje. 
Pomieniona pożyczka loteryjna w nominalnćj cyfrze 
50 mił. złr. jest pożyczką loteryjną procentową, a` 
każdy bilet po 250 złr. opatrzony będzie kuponami 
na 10 złr., przynoszącemi 4°/⁄ rocznie. Umorzenie 
tćj pożyczki nastąpi w ciągu lat 5Ociu przez corc- 
czne upłacanie około 5'/,%, kapitału i procentu. 
Upłacanie to rozdzielać się będzie w pierwszych 
lątach na znacznicjsze wygrane, w ostatnich zaś 
więcćj na rozległe umorzenia kapitału. I tak w pier- 
wszych fOciu latach, główna wygrana jedaćj z lo- 
teryj co pół roku się pu „ów pa wyniesie 200,000, 
która w ostatnich latach zejdzie do połowy tćj summy. 
W tym samym stosunku będą inne wygrane téj lv- 
teryi w drugićm jéj półrocznćm ciągnieniu, które za- 
czną się od 80, a skończą na 40iu tysiącach. Nato- 
miast liczba l.sów wygrywzjących poczynająca się 
od 600 sziuk, dojdzie do 4000 przeszło. Najmniej- 
sza wygrana uczyni 300 złr. na los oznaczony na 


250 złr. Jeżeliby przeto pożyczka puszczona była | albzńskićj szczegółow 
w obieg po równi, można oprócz koniecznych 4°/, | dzy Czarnogórcami a 
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wygrać jeszcze najmnićj 50 złr.. tj. 20%.. s 
wyg mig aby, 204, Tak jk 
107, uważarą będzie jako kaucya: reszta terminów 
wypłaty przypadnie w ciągu roiu jednego, Dotych- 
czas nieznany jest ani kurs pierwotnego puszczenia 
ani tóż dzień nie oznaczony, który wszakże nieba- 
wem nastąpi. Jeżeli pożyczka wyniesie więcćj, wte- 
dy rozkład nadwyżki uczynionym będzie na nabywa 
ców lesu, i takowym nadwyżka ta stosunkowo zwró= 
coną zostanie. Pożyczka ta najwięcćj zbliża się do 
4%, dawne umorzonej CZęśCiowćj pożyczki z r. 1821. 

— Ministeryum handlu ze względu na wątpliwo- 
ści zachodzące, wyraźnie orzekło, iż zniżenie opłaty 
przewozowćj na wszystkich kolejach żelaznych skar- 
bowych od przesyłki zboża wynoszące po koniec 
kwietnia r. b. po */, kr. od centnara wied. na milę 
stosuje się również do przesyłki mąki żytnićj i pszen- 
nćj, ziarn strączkowych, ziemniaków i kukurudzy, 

— Izba handlowa paryska podała do ministeryum 
prośbę o założenie giełdy w Pradze, na Co otrzy= 
mała odpowiedź, iż podanie to może być wzięte pad 
rozwagę, skoro poprzednio nowe prawo giełdowe 
dła Wiednia przedłożone Najj. Panu, potwierdzenie 
uzyska. Wszakże już teraz ministeruym uważnem 
czyni Izbę, iż gdyby podanie jćj przychylną uzy= 
skało odpowiedź, skarb nie może z tego powodu 
Żadnego przyjmować na siebie ciężaru. Izbą wy- 
znaczyła cesobny komitet do zajęcia się tym przei= 
miotem. 

— D. 4. b. m. otwartą została uroczyście kolej 
żelazna Szegiedyńsko-Czegledzka. 


Rossya. 


Warszawa 4 marca. Rada Administracyjna Kró- 
lestwa, postanowiła: Ludwik Zalewski, b. aplikant 
Banku Polskiego, który w r. 1848 otrzymawszy ur- 
lop na 6 dni do powiatu Piotrkowskiego, zbiegł za 
granicę; i Ksawery Plewczyński aktor, urodzony 
w Warszawie, który wydalił się za granicę w roku 
1841; i tamże oba zony się do towarzystwa 
demokratycznego polskiego, uznani są za wygnańców, 
i ulegają karze konfiskaty majątku. 

— Wyjątek od zakazu wywozu żyta, ziemniaków 
itp. a Królestwa Polskiego za granicę, uczyniony 
przez rząd Królestwa Polskiego na korzyść Krako- 
wa motywowany jest w Journal de St. Petersbourg 
tą okolicznością, że miasto Kraków z dawien dawna 
zasilane bywało zbożem z Królestwa Polskiego. 

— W tych doiach przybędzie do Berlina oddział 
marynarzy rosyjskich składający się z kapitana, 15 
oficerów niższych stopri i 150 żołnierzy którzy 
wprost z Vliessingen wracają przez Kolonię i Berlia 
do Warszawy koleją żelazną. W Vliessingen kapitan 
sprzedał z polecenia rządu rosyjskiego okręt wojen- 
ny „Nawaryn% nie zdatny już do żeglugi, a osada 
tego okrętu wraca lądem. Na żądanie Hosyi zezwo- 
lono na przejazd tych marynarzy, którzy w Prussch 
nosić tylko będą proń przy boku, aby jak pruskie 
dzienniki piszą—zadosyć uczynić n< utralneści. Wszak= 
że z drugićj strony przejazd ten przyczyni się do 
zbicia pegłosek, jakoby rząd pruski miał wejść z pań 
stwami zachodniemi w układy przeciw Rosyi, 


Księstwa Naddunajskie. 


Gazeta Zagrzebska podaje w liście z nad granicy 
i wiadomcść o potyczce mie= 
urkami w d. 14 z. m. Jeśli 


snikom do świątyni stojącój na przepaścistój skale... Czyż 
to mele zadanie i zasługa? O więcój kusić się, przyznaję, 
pięknie i zaszczytnie jest — ale czy spodziewane owoce 
przynies e ? — niewiem. Niedawno wpadło mi w ręce spra- 
wozdsnie p. J:mes o stanie sztuk w Anglii; na szozęście 
zanotowałem to miejsce gdzie mówi: „Chcąc niechcąc 
„musimy przyznać, że sztuka u nas o tyle niżej upada, 0 ile 
„ją bardziój wspieramy. Od tylu lat dogadzamy jéj na ró- 
„éno sposoby. Zawiązano towarzystwa prywatne dla o- 
„piekowania się nią i rząd dopomaga jćj wszelkiemi siła- 
„mi; szkoły rysunku zaprowadzono wszędzie; wielkie 
»zbiory i galerye otwarły się dla użytku publicznego; nu- 
»grody narodowe wyznaczone zostały, a tymczasem sztu- 
nka płodzi tylko mierne i pozbawione interesu płutna.* 

kto, że co w pien'ężnój, protestanckićj i mechani- 


Zarzuci 


cznój Anglii noże się nieudać, u nes najlepsze skutki 
PE zwi ce przeczę — warunki mamy inne, może wię- 
cój A EE y Anglii — bo jest wiara gorąca 
jest odci jedynie i mniej materyalizmu; ale zdanie to 
„r syg S roluk patego aby pokazać dowodem ży- 
wym, ja Piki Shair p nagrody, i akademie i uła- 
tw.enia fiet p" j ołać le są w stanie stworzyć Sztuki, 
ani a i ; 
kle. gołe kto, poco nam tych wielkich przykładów, 
kiedy u nas sztuka jeszcze na bardzo niskim stopniu, kie- 
dy to są dopiero artyści w zarodku których chcemy dźwi- 
gnąć z nicości, ogrzać ciepłem naszem, w pi i pro- 
wadzić przecie do czegoś, coby mogło podnieść oczy po- 
i jo 4 : 
jm” na to — nio słuszniejszego: u nas sztuką 
dopiero w poczęciu, są to zawiązki, rzucanie się w ró- 
DS szkoły, ak które mimo tego przysposabiają 
drogę dla mającego się kiedyś zjawić malarskiego jeniu- 


wyraz i charakter, o tem wszyscy niewiemy. Jeniusz za- 
wsze jest niespodzianką. 


| szu; jak zaś ten jeniusz ma wyglądać, jaki będzie jego 


Mniemam więc, że najlepićj zostawić wykluwającój się 
u nas sztuce samodzielność i samorzutność; niech szuka, 
śledzi, odgaduje, przeczuwa, tworzy nawet bardzo nie- 
doskonałe płody, byle te miały jakiś odrębny swojski 
charakter. Tutaj bardzo prosta nastręcza się uwaga: je- 
żeli malarstwo u nas nie ma wyrobić w sobie znamion 
odrębnych, cech właściwych krajowi, 8 tylko przyczepiać 
się do szkół włoskich, monachijskich, düsseldorfskich , 
francuskich, zgoła wegetować eklektycznie; w takim razie 
byłoby krócój zamiast protegowania swoich mierności, 
posprowadzać zagranicznych gotowych już malarzy, któ- 
rych potem mielibyśmy przyjemność zaciągnąć w poczet 
artystów ojczystych. Wprawdzie nio by to niebyło dziwne- 
go, bo sztuka jak utrzymują niektórzy jest kosmopolit- 
ką. Ależ w takim razie niemoglibyśmy powiedzieć że to 
płód rodzimy, że to roślinka wypędzona na sokach naszój 
ziemi, w naszem słońcu rozkwitejąca, a tak potrzebna dla 
naszćj uciechy i ozdoby, jak te róże, lilie i fiofki, które 
stroją ołtarz Boga Rodzioy, i wplatają się w warkocz wie- 
śniaczki. 

Myśli rzncone powyżój, nie tyle nasunęła odezwa To- 
warzystwa, napisana w trafiający do przekonania, 
objawiająca najlepsze chęci obywatelskia, ile to wyobra- 
żenie rozpowszechnione dziś wszędzie w krajach mają- 
cych się za ucywilizowane, że akademie, szkoły publi- 
czne, konkursa, sowite nagrody, i wszelkie zakłady słu- 
żące do rozszerzenia kultury umysłowój, są dostateczne- 
mi, aby wykształcić artystów. Jest to złudzenie, które 
pragnąłbym osłabić, Albowiem owe zakłady wielkim | 


wznoszone kosztem, tóm są dla rzeczywistego rozwoju ; 


sztuki, ezém są okna i ciepło dobrze urządzonój szklar- 
ni, względem winnicy wystawioęnćj na włoskie słońce, 
które w jagodach wyrabia słodkie i wonne nektary. 

Taka tylko sztuka może się nazwać prawdziwą, która 
nosi na sobie nacisk inteligencyi i ducha artysty. Poezya, 
malarstwo, rzeźba, architektura, muzyka rodzą się bez- 
pośrednio i wprost z uczuć i wyobrażeń ludu. Są to skutki 
nie zaś przyczyny, wyniki a nie bodźce. Sztuki piękne 
nie mogą być owocem badań naukowych, lub zmudnego 
naśladownictwa; one jak krzyk piersi ludzkićj, z wyra- 
zem namiętności lub żądzy, wydzierają się z przepełnio- 
nego serca mimo wiedzy i mimo woli. 

Ta jest różnica między akademicznym, a naturalnym 
rozwojem szłuki.— Była i u nas wielka chwila tego fa- 
morzutnego rozwoju sztuki — ale wtenczas jeszcze arty- 
stów nie było, tylko skromny cech malarski w połącze- 
niu ze szklarzami i goldszlagerami— ale za to było wiel- 
kie zamiłowanie artystostwa i w indywiduach i w naro- 
dzie, bo sztuka wkrsdła się w najdrobniejsze, że tak po- 
wiem, fałdy życia, stawała się potrzebą i wsządy Fozsia- 
dła się czy to na rynku, czy w domu, czy w kościele, 
czy w gmachach publicznych, czy "sir waj ra 4 lada 
sprzęciku; bo też złączona zZ m - gp PE Ga 
chwale zamykać się w osobnój jakiej zorg a jednak 
panowała, upiękniała, wa omaiój 
było szarlatanii, za to = AEn, chóć jej 
się ani śniło o taje estetyki, jednak czego dotknęła 
naznaczyła piętaem jeniaszu iuduchowniała ma! twą bryłę... 


ślicznój tradycyi średniożytnój mogl b 1 
DAN téj zwracać s19 myślami... a choé p Lm 3 
nie postęp — jeduskowoż jakoś nigdzie sztuka dzisiejsza 


R! PRA widac, O przynajmnićj w czy- 


wierzyć można temu dziennikowi, który dawnićj wy- 
padki w Czarnogórze przedstawiał był w nader ja- 
skrawych kolorach, rzecz się tak miała: D. 10 lu- 
tego Turcy naszli wieś Wasojewice, żeby ją ukarać 
zł- wzięcie się do broni przeciw władzy Suałtana. 
Na szczęście wice- prezes senatu czarnogórskiego 
Jerzy Piotrowicz wysłał był 2000 ludzi w pomoc 
téj wsi mieszkańcom pod wojewodami Berdy i Bia- 
łopawlewic i sam wysłał 100 ludzi z Perjanic 
m znaczną ilością amunicyi. Posiłki w sam czas na- 
deszły. bitwa rozpoczęła się 14go rano i około 4tćj 
popołudniu zakończyła sę zupełnym odwrotem Tur- 
ków do Jożyny. Tarcy dzielny stawiali opor, co wno- 
sić možoa ze straty Czarnogórców, Z których 60 
padło, a 20 było rannych, ale stracili sami przeszło 
300. Wiadom ść o tćm spotk*niu przyszła umyśl- 
nym gońcem do Kotaru, w chwili, kiedy tam z Za- 
dry przybył właśnie ksążę Daniel na parowcu „Cu- 
stozzać, Książę wyjechał zaraz do Cetinii, aby za- 
rządzić co potrzeba dla obrony granic przeciw no- 
wym napadom tureckim. k 

— W liście z Orszowy z 26 lutego w 0.-D.-Post 
umieszczonym, czytamy między ionemi: Oprócz kilku 
drobnych utarczek nie nie zaszło wzżnego po 19 
b. m. na całćj linii bojowćj od Czernca do Tulczy. 
Według listów wszakże z Widdynia z 23go i z So- 
fii z 20go, Omer-Pasza miał przybyć do Sofii 19go 
dokąd już był wyjechał, ale się wrócił, dowiedzia- 
wszy się, iż jen. Schilder sposobi się do przejścia 
Dunaja pod Ruszczukiem. Wysłał on natychmiast 
rozkazy do Kalafatu, aby zrobione stamtąd wycie- 
czkę, Tymczasem przekonano się, że zamiarem jene- 
rała rosyjskiego było jedynie zniszczyć flstylię Du- 
naju, a Omer odwołał rozkazy do Kalafatu posłane. 
Wszakże już Achmet pasza wysłał był Izmaela 
paszę z Ściu tysiącami, które podsunęły się pod Mo- 
dawice i tam uderzyli na forpoczty rosyjskie i tako- 
we odparli, poczem Achmet ściągnął wojska do Ka- 


lafatu. Omer znowu jest w drodze do Widdynia i; 


może już tam stanął; powstanie Greków nie wiele 
go kłopoce, wysłał on 2000 ludzi przeciw nim ze 
Sofii i już nie ściąga posiłków z Albanii, natomiast 
wyglądają tam już przybycia pomocniczego korpusu 
francesko-angielskiego. Pułkownik Dieu przybył do 
Kalafatu 23go i ma tam objąć jakąś komendę. 


Grecya. 


W Izbie deputowanych w Atenach wiceprezydent 
następujący uczynił wniosek: „Pizy końcu zeszło- 
rocznego peryodu posiedzeń, Izba dopedniła jednego 
z najświętszych obowiązków swoich, objawiwszy 
współczucie swoje dla braci swoich jęczących pod 
jarzmem. Izba teraźniejsza zechce innego dopełnić o- 


bowiązku, objawiwszy w imieniu narodu podzięko- | nwłasscza na większe partye, bardzo oględnie w interesa wchc- 


wanie tym dzielnym mężom, którzy jak Thiersch, 
Ross, Saint-Marc-Girardin, Gladstone, Lemoinue , Ey- 
nard, Cobden, wydawcy Gaz. powsz. Augsburskiej 
i wielu innych, za naród grecki wystąpili w szranki, 
pissli i przemawiali. Wnoszę przeto, zby Izba jako 
pełnomocniczka ludu dokonała świętej powinności i 
wyraziła tym panom podziękowanie swoje, aby pro- 
tokół ogłoszony został drukiem i każdćj z tych osób 
przesłany został oddzielnie.* Izba wniosek ten przy- 
jęła jednogłośnie bez dyskussyi. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 

Kraków 5 marca. Każdemu wiadomo, jaką nędzę wywo- 
łał w klasie włościańskićj zeszłoroczny nieurodzaj, w górzystych 
zwłaszcza Galicyi okolicach.  Cóżkolwiekbądź, niedostatek ten 
niebyłby tyle rażącym, gdyby gospodarze włościańscy dla oszczę- 
dzenia lichój strawy, nieodpędzali na zimę pastuszków, którzy 
im przez lato służyli; i nieraz już zwracali uwagę na tę smu- 
tną okoliczność galicyjscy korespondenci nasi. Wszakże, mimo 
udzielanych im surowych napomnień, tak ze strony Duchowień- 
stwa jak i Władz rządowych, znaczna liczba takich pastuszków, 
powiększćj części 10cio do 14letnich nieznajdując przytułku u 
swoich gospodarzy, wałęsa się, żyjąc o żebranym chlebie, a i 
tego często zabraknie. Złemu temu zaradzić niełatwo, każde 
jednak wtym celu usiłowanie wielką jest zasługą. Tak donoszą 
nam, że dziedzic Brzeska, Wit hrabia Żeleński, urządził tamże 
dom przytułku dla tych biednych chłopiąt, które przyjmowane 
tam bywają zkądkolwiek przyjdą. Dwie kobiety do usług tego 
zakładu przyjęte» obowiązane są każdego takiego przybysza o- 
wymyć itp.; poczóm dostają odzież, strawę i po- 
słanie, zostając tak długo w domu przytułku dopóki służby 
gdzie nieznajdą. Prócz tego miejscowy po JX. Stopa, przy- 
jął na siebie obowiązek udzielania tym > PE nauk religij- 
nych i dopelnia go z największą gorliwo pó Puea aain 
podajemy szlachetny ten czyn do WO SZK na- 
szych, życząc, aby jak najwięcćj znalazł n owców. 


strzydz, oprać, 


SPOSTRZEZENIA METEOROLOGICZNE, 


Wi Ki k wi Zmiana ciepła 
s ilgotność erune| Zjawiska = dnia 
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ż c R i natężenio wiatru. napowietrzne, 
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See, 


— Piszą nam z Warszewy pod datą 3go marca: „Chcąc 
uprzedzić biegające bezwątpienia u was różne wersye o wyda= 
rzonym przed parą dniam. okropnym tutaj przypadku, pośpie- 
szam przesłać wam kilka o nim pewnych szczegółów. Pani Kull- 
mann umarła dziś rano w skutek okropnego oparzenia, do któ- 
rego błaha na pozór była Przyczyna. Pani Kullmaan w dzień 
Popielca między godziną Śmą a 9tą wieczór znajdowała się 
w salonie p. hrabiny P***. Zdaję się, iż musiała potrzeć nogą, 
niewiedząc o tóm, zapałkę, których kilka spadło chwilę przed- 
tém na kobierzec. Suknie jej zajęły się i podobnoś tliły się 
długo, czego ani siedząca p. Kullmann, ani obecni goście w sa- 
lonie niespostrzegli. Dopićro w chwili gdy powstała, aby list 
przeczytać, ogień płomieniem ją ogarnął. Pomimo najśpieszniej- 
szćj pomocy ciało jej w Krótkim bardzo czasie przedstawiało 
obraz okropnój jednój tylko rany, W okropnych cierpieniach 
przez które przeszła, okazał się w całćj świetności znakomity 
jej charakter. W ciągu 40tu godzin przez które ją Pan Bóg 
jeszcze na tym świecie zatrzymał, najmniejszćj skargi, ani je- 
dnego jęku niewydała. Gdy się tój sile duszy dziwiono, rzekła 
z prostotą: „Nieraz życie całe bywą cierpieniem tak, że zwy- 
czaj skarżenia się utracić można“, Do śmierci przygotowała się 
z nadzwyczajną rezygnacy4, a przytomność umysłu nieopuściła 
ją aż do ostatnićj chwili. Wystawicie sobie łatwo, jak dalece 
katastrofa ta przeraziła wszystkich , tych nawet, którzy nieszczę- 
śliwój ofiary nieznali*...... Pani Kullmann była siostrą przyrodnią 
autora „Maryi.“ 

— W Cosenza w Neapolitańskićm, nastąpiło 12go lutego 
silne trzęsienie ziemi, w skutku którego wiele domów zawaliło 
się i kilka osób straciło życie. 


ae... 


a a 
“przyjechali do Krakowa: od dnia 3go do dnia 7go marca: 
Mikołaj Baworowski ze 5402. Piotr Przyborowski z Mikluszowio. 
X. Mosler z Kalwaryi. Piotr Lanowski z Bogdanówki, Adolf Przer- 
wa Tetmajer z Zatoki. Alfonsa Stojowska z Tarnowa. Andrzej 
Borkowski, Wojciech Lio # Wiednia, Henryk hr, Boos-Waldock 
z Pragi. Andrzej Rydzowski z Gorlic. Stanisław Żeleński z Grod- 
kowic. 

Wyjechali: Tomasz Goreoki do Wiednia. Adam hrabia Poto- 
cki cesarsko-królewski major do Wiednia. Ludwik Zeuschner do 
Prus, Adam hr. Potocki, Fryderyk Edward Chrysten do Mysłowio. 
Stefan Rosetty do Berlina. Szallay do Sędziszowa. Leon Węgliń- 
ski do Czerniowiec. Adam Biedmiogrodzki do Bochni. Aleksander 
Skrzyński do Libuszy. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 


Gdańsk 2 marca. Na ostatnim londyńskim targu, pszenica 
krajowa podniosła się znowu O 1 do 2 szylingów, a na zagrani- 
czną z podwyższeniem 1 62yl. był dobry i łatwy odbyt. 

W ciągu tygodnia dostawiono do Londynu: 

pszenicy jęczmienia owsa bobugro. siem. ln. mąki cent. 
z kraja . „ 4664 7961 7 1803 33125. 
z zagranicy 18646 7705 8698 2074 6066 50668. 

Wszystkie prowincyonalne ezkockio i irlandzkie targi, zamknę - 
ły się m równóm podniesieniem i dążnością ku dalszój poprawie. 

We Franoyi handel nbożowy przybrał charakter ogólnego oży- 
wienia. W Paryżu jednak urzędowe notowania nie zmieniły się. 

W Hamburgu i Holandyi o rót interosów był znaczny po naj- 
wyższych cenach, leoz bez podwyższenia, 

Na naszój giełdzie niewidzicliśmy woale ruchu, i spekulanci 


dzili. Zboże s dowozu lądowego i koleją żelazną po najwyższych 
ostatnich cenach łatwo odchodziło, i dlateg» notowań nowych 
w zeszłóm sprawozdaniu umieszczonych zmieniać niewidzimy po- 
trzeby. 
Mamy zupełną odwilż. Lody dotąd nigdzie się nieruszyły. 
Kursa samian: Londyn 195*,. — Amsterdam 102. — Hamburg 45, 
Makowski Kendzior & Comp. 


Motaliki 85. — Nowa pożyos. 
7334. Akcye Banku wied, 1207.—Akoye koloi żel. pół. 219,. — 
Agio od złota 37'/,, od srobra 32. — Oblig. uwola. grunt. 83. 

Kurs wrocławski s dnia 6 marca. Banknoty auetr. 75//, * z 
Banknoty pol. 93 d. *— Listy sastawno polskie dawne 84, d. 
nowe— ż. — Listy sastawne poznańs. 4-pr. 957, ù, — dto 
8y,-pr. 87%, d. — Kolej Krak.-górno-szląska 71%, d. 


URZĘDOWE. 


Obwieszczenie. (213) 

W piątek dnia 10go marca b.r. o godzinie 106) rantój, w gma- 

cha Sakiennicach w drodze sądowój, odbędzie wię sprzedaż przes 

publiczną licytacyą atłasu, materyj Jodwabnych , obrusów, sorwet 

i srebra stołowego, oras innych sa GOtowĄ Zaraz zapłatę w mo- 
necie ma courant, 

raków dnia 3 1854 r. s 
W oe E hakari yii Ok: Rom; Sąd. 


Pogoda s chmarami 


pochmurno 
Pogoda z chmurami 


inseraty. 
|as) Ignacy Śchentter w Rzeszowie, a-v 
nasion ogrodowych, polnych I kwiniów, kitty 


cenach jak najmiernićj ułożonych w jego Składzie towarów ko- 
rzennych, aptekarskich i farb dostać można, s 


Theatralisches, 


— 


Samstag, den liten März 1854 


Ferdinand Raimund, 


dramatische Character Skizze, mit Gesang und Tableavx, ia droi 
oten, von Carl Elmar. Musik vom Capellmeister A. Müller. 
ie vorkommenden Figaren in den Tableaux sind Charaktere aus 

Raimunds sammtlichen Stücken. (211) 


YN r e m a D 


Przegląd Polityczny. 


Aaa tig Wiedeń 5 marca, 

& 0 ile wiadomość „którą wam przesłałem pozawezoraj 
o bliskiem oświadczeniu się Austryi przeciw Rosyi jest 
prawdopodobną, powiedzieć wam dotąd nie mogę. Powta- 
rzam taką ona mi się niezdaje, To pewna, że Francya i 
Anglia nalegają na podobne oświadczenie, że przesłały 
tu przed kilką dniami konwencyę do podpisania, lecz i to 
więcój niż pewna, że gabinet tutejszy konwencyą takową 
z porobionemi nad nią uwagami do Berlina przesłał, za- 
chowując sobie póznićj powziąść decyzyę. Odpowiedź 
z Berlina spodziewana tu po jutrze; jest mniemanie, że bę- 
dzie tój natury, iż Aust:yi i Niemcom na terr Źniejszem czy- 
sto neuiralnem pozostać dozwoli stanowis! u. 

Zresztą widzicie sami, że w Galicyi Austrya nierobi że- 
dnych demonstracyi ani przygotowań do wojny, coby za- 
pewne zerwanie z Rosyą poprzedziło. 


Na posiedzeniu Izby niższej angielskićj w dniu 4 b. m. 
lord John Russell potwierdził pudanie Timesa, o prze- 
słaniu ostatniego wezwania do Cesarza Mikołaja, aby 
wojska rosyjskie opuściły Księstwa Naddunajskie, Od- 
mowna odpowiedź uważana będzie za wypowiedzenie 
wojny. Wszakże szanowny lord nie wspomniał wcale, 
aby to wezwanie popartem być miało przez Austryą i 
Prusy, jak to Times utrzymywał. 

Wspomniony dopiero dziennik, poświęca artykuł odpo- 
wiedzi Cesarza M:kołaja na list Napoleona III. i twierdzi 
jakoby list w Journal de St. Petersbourg ogłoszony był 
tylko skróceniem rzeczywistój odpowiedzi Cesarza Miko- 
łaja. Wszakże dosyć jest list ten uważnie przeczytać, aby 
się o bezzasadności twierdzenia Timesa przekonać, 

W tymże artykule, Times powstaje na wahanie się 
Prus w przystąpieniu do polityki mocarstw zachodnich 
Zdawałoby się ztąd, że Times o przystąpieniu Austryi 
nie wątpi, gdy tymczasem wszelkie są powody do mnie- 
mania, że miądzy Austryą a Prusami zupełne co do dal- 
széj polityki panuje porozumienie. 

Kreuzatg pi ze z Petersburga 28 lutego: W hałasie 
niezmiernych uzbrojeń pospieszam donieść to, za co mog 
zaręczyć z pewnością. Marszałek Książę Warszawski Hr, 
Paskiewicz Erywański udaje się nad Dunaj, gdzie jako 
naczelny wódz obejmie dowództwo nad wszystkiemi woj- 
skami cesarskiemi na linii bojowćj. Jen. artyleryi ks. Gor- 
czakow zatrzyma dotychczasowe swoje dowództwo w Księ- 
pk. aa zo pud naczelnictwem ks. Paskiewicza 

8 i a : 
2m korpusem, tudzież zka, ozone 1a. | 
na "ER WROC pa jen. adj. hr. 
jazdy, który dotychczas w Radzi i 
departamentu spraw Królestwa Pe DO os osłim 
które w Kurlandyi, Estlandyi i r 
ma objąć jen. piechoty i jen. 


Aż sęp bióra telegraficznego berl ńskiego z Petersbur- 
ga £1g0 t.m. brzmi: Wywóz zboża z portów morza Czar- 
nego i Azowskiego został zakazany. 

Flota angielska oczekiwana jest między 6 a 10 marca 
pod Kopenhagą. Okręt parowy angielski „Hekla* miał 
podobno przepłynąć Sund i wzął na pokład swój miej- 
scowego sternika, Okręt ten ma być przeznaczony do 
sovdowania morza dla flvty. 

Gaz. Krzyżowa donosi, iż król bawa 
komissyę, która się zajmie postawieniem 
nie obronnym na wszelki wypsdek, 

W Hessyi elektoralnćj zakazano missyj i kazań je- 
z ©: 56" ini 3 

W d. uego odczytano w kościele parafialnym 
w Neuenburg dekret wyklęcia, którym araok op fey- 
burgski wyklina swojego dziekana Haury proboszcza neuen- 
burskiego, z powodu, iż pomimo odebrania mu urzędu 
dziekana, tenże przywłaszczał sobie takowy, a mimo za- 
wieszenia g0 w godności i charakterze księdza, tenże o- 
bowiązki do tego charakteru przywiązane, sprawował, 
Okoliczność ta utrudni jeszcze załatwienie sporu kościel- 
nego w Badeńskióm, o którym mylnie donoszono, żę jest 
bliskim zgody, 

Z nad Dunaju nic nowego. 


Antoni Czapliński zarządzca drukarni. 
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